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Wybory do paramentu niemieckiego 


mają dać wiekszość Hitlerowi 


BERLIN, (PAT). — W dniu 
wczorajszym Jednocześnie z 


Goeringa, obecnie nieaktualne. 
Na zapytanie o stosunek o- 


wyborami da Rełchstagu odby- , becnego rządu do ludności ży- 


ły się wybory do pruskiego 
Łandtagu. Ostatni Landtag 
wybrany zosta! dnia 24-go 
kwietnia ubiegłego roku. Naj- 
większą ilość mandatów, bo 
162, uzyskali wówczas  hitle- 


rowecy. 

BERLIN, (PAT). — W roz- 
mowie z wysłannikiem sztok- 
kolskiego „Svenksa Dag Bla- 
det", minister Goering zy- 
nił szereg interesujących wy- 
nurzeń na temat najbliższych 
planów rządu Rzeszy. 

Goering oczekuje, że hitle- 
rowcy i niemiecko - narodowi 
otrzymają większość w no- 
wym Reichstagu. Sesja parla- 
mentaena będzie trwała krót- 
ko. Doniosłe reformy ustroju 


Rzeszy zostaną niebawem 
przeprowadzone. 
W możliwość rozszerzenia o 


beenej koalicji rządowej na 
centrum, Goering nie wierzy. 
W sprawie zarządzeń przeciw 
sacja! - demokratom, minister 
oświadczy, że w przyszłości 
te argana social - demokra- 
tyozne, które zostaną dopusz- 
ezone, podlegać będą bardzo 
seisłel kontroli. 

Nie będziemy tolerowali pro 
bagandy marksizmu. Socjal- 
demokracja niemiecka była 
marksistowską I międzynarodo- 
wą Rartją. Sądzę, zaznaczył 
tninister, że włąśnie z tego po- 
kc ay nie będzie mógł na 

s tolerować socjalistycz- 
nych swiązków zawodowych. 

Wzorem przyszłej organiza- 
ej zawodowej robotników są 
dla ministra syndykaty faszy- 
stewskie. Zagadnienie monar- 
chjł w Niemczech, jest zdaniem 


Krwawa demonstracja 


dowskiej, minister  oświad- 
czył, że o ile Zydzi zachowy- 
wać się będą lojalnie i pozosta 


ną przy swoich interesach, nie 
mają się czego obawiać. „Nie 
chcetny ich jednak mieć w ki: 
rownictwie Rzeszy. Na tych 
stanowiskach nie będziemy ich 
tolerowali“] 
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Czwórmecz czy jarmark? 


Co się działo na czwórmeczu bokserskim w stolicy 


(m.) Celem zasilenia kas klu; długie miesiące! 


bowych, cztery czołowe zespo 
ły bokserskie w stolicy C.W.S, 
Skoda, Polonja ł Makabi, zor- 
ganizowały wczoraj czwór- 
mecz. Kasowo impreza udała 
się znakomicie, ale wrażenia z 
„czwórmeczu* pozostaną na 


Prezydent Roosevelt objal rządy 


Pierwsze przemówienie programowe 


WASZYNGTON (PAT). Obję- 
cie władzy przez nowego prezy- 
denta Roosevelta odbyło się z 
niezwykłą uroczystością. Pogoda 
słoneczna sprzyja wyległym na 
ulice tłumom, tłoczącym się w uli 
ce, któremi przejeżdżał prezydent 

Specjalne zarządzenia — policyjne 
wzbroniły zajmowania m.ejsc obserwą 
cyjnych na dachach domów, poza tem 
szereg detektywów, sprowadzonych ze 
mwazystkich stanów, winieszany jest w ; 
tłum, celem śledzenia podejrzanych 
czynników, w obawie powtórnego za- 
machu. 


O godz. 1-ej w południe we- 
dług czasu amerykańskiego, czyli 
o godz. 6-cj podług europejskie- 
go, prezydent złożył na Kapitolu 
przysięgę wobec zebranego kon- 
gresu i wygłosił przemówienie 
programowe. 

Roosevelt w bardzo siłnych słowach 
zaatakuwał spekulacje finansowe, upra 
wiane w Ameryce, Oświadczył, że jest 
zdecydowany zażądać od kongresu nie 
zwłocznych zarządzeń, mających na 
celu ustanowienie śc.słej kontroli nad 
bankami, un:emożliwiającej niedozwo- 
lone spekulacje wkładami oszczędnoś- 


ciowemi oraz zdążających do utrzyma 
nią zdrowej waluty. W razie niemoż- 
ności opanowania sytuacji środkami 
konstytucyjnemi prezydent Roosevelt 


gotów jest zażądać od kongresu nad- | 


zwyczajnych pełnomocnictw do dzia» 
łania w trybie nadzwyczajnym w ta- 
kiej samej rozpiętości, jakby tu chodzi 
ło o walkę z wrogiem zewnętrznym. 

Co się tyczy stosunków z za- 
granicą, to Roosevelt w nadzwy- 
czaj dobitny sposób podkreślił 
współzależność narodów i konie- 
czność współdziałania międzyna- 
rodowego. 


30 miljonów obywateli Stanów Zjedn. 


dotknęła katastrofa bankowa 


Katastrofa bankowa w Sta- 
nach Zjednoczonych, mimo sze- 
fegu zarządzeń, rośnie z dnia na 
dzień. Ograniczenia bankowe na 
terenie 18 stanów dotknęły obec 
nie około 50 miljonów obywate- 
li amerykańskich, W szeregu 
miejscowości giełdy pieniężne i 
towarowe są zamknięte. 

Wczoraj po całonocnych na 


s 


radach gubernator Stanu no- 
wojorskiego ogłosił morator- 
jum, a w związku z tem zosta 
ła zamknięta giełda pieniężna 
l towarowa. 

Nowy prezydent Roosevelt 
odbył naradę w sprawię kata- 
strofy bankowej. Narada ta 
odbyła się w ścisłej tajemnl- 
cy, krążą jednak pogłoski o 


zakazie wywozu złota i zawie 
szeniu wypłat w złocie. 


Federal Reserve Bank ogłosi o ue 
bytku złota na sumę 116 niiljonów do 
iarów i zwiększęnią obiegu bankno- 
tów o 732 miljony dolarów. Ogółem 
w ciągu roku obieg banknotów został 
powiększony o 1 miljard 137 miljonów 
dol. Kurs angielskiego funta szterlin- 


Organizacja 
zawodów była poprostu skan- 
daliczna, publiczność traktowa 
no w sposób urągający elemen 
tarnemu wychowaniu. 

Przed wejściem do sezamu- 
Cyrku rozgrywały się dantej- 
skie sceny, kilka osób zemdla- 
ło z wyczerpania! Są to rze- 
czy niedopuszczalne. Jeśli tak 
kluby rozumieją znaczenie pro 
pagandv boksu, to bądźmy 
pewni, że tą drogą doprowa- 
dzą do katastrofy. 

Specjalne miejsce poświę” 
cić należy panom sędziom, 
głównym aktorom (!) wczoraj 
szego widowiska! Panowie: 
Świdnicki (ringowy), Cendrow 
ski i Słabicki (punktowy). któ 
rzy decydowali o wynikach 
spotkań, robili poprostu co im 
się żywnie podobało, kpiąc w 
żywe oczy Z publiczności. 

Zwyciężonego uważali zą 
zwycięzcę, zwycięzcę za poko 
nanego i tak dokoła Wojtek, 
byle tylko nie urazić kierowni 
ków I doprowadzić do wyniku 
8:8. Osiągnęli coprawda ten 
wynik, ałe wystawili sobie sinu. 
tne Świadectwo. 

Uważamy, że Bąkowskiego 
skrzywdzono, dając mu remis 
z Andersem, skrzywdzono w 
tvym samym stopniu Kazimier= 
skiego, który bezwzględnie wy 
grał z Cyranem i niesłusznie 
ogłoszono zwycięzcą  Karniń- 
skiego, który choć piastuje ty 
tul mistrza Polski, przegrał 


| Z- Wysockim! 


Wyniki walk (od muszej do półcięż- 


ga podniósł się znacznie w stosunku |viej); Wieczorek (C.W.S), wykazują- 


do dołara. 


Górnicy wrócili do pracy 


po 2 dniowym strajku demonstracyjnym 


KATOWICE (PAT). Wczoraj 
odbyła się w Katowicach konie- 


rencja międzyzwiązkowa z udzia | wisku powziętej 


łem wszystkich Zw. zaw. górni- 
czych celem omówienia sytuacji, 


strajkowej. 

Konferencja stanęła na stano- 
poprzednio u- 
chwały, proklamującej strajk 2- 
dniowy, i wezwała górników do 


powrotu do pracy w oznaczonym 
terminię, t. j. w dn. 4 bm. o godz. 
24-ej. Obecnie spór o obniżkę 
płac przejdzie do komisji pojed- 
nawczej i arbitrażowej. 


pogrom wojsk chińskich przez Japończyków 


Dżenhol w rękach zwycięzców 


Japończycy  zbombardowali 
z samolotów stolicę prowincji 
Dżehoł i zmusili wojska chiń 
skie do odwrotu. Wkrótce do 
zrujnowanego Dżehol wkro- 


Angiji grozi strajk węglowy 


Baroni węglowi chcą obniżyć płace 


LONDYN (PAT) — Anglii 
grozi nawy strajk węglowy w lip 
cu. Delegaci jederacyj górni- 
czych odbyli wezoraj w Londy- 
nie „konferencję, aby omówić sy- 
tuache? jaką powstanie 1 lipca, 
ydy ustawa o stabilizacji płac 
przestanie obowiązywać przemy 
słowców, 

W zeszłym roku do ustawy wẹglo- 
wej wprowadzone zostały zastrzeże- 
nia co do wa?rośi cbr'tych stawek 
na dalszych 12 miesięcy. Termin tep 


31. Zeszył 


Ma. — 


dv przemysłowców z propozycją ro- 
kowań, celem ponownego ogólno-kra- 
jowego uregulowania płac na okres 
dłuższy. Przemysławcy jednak odma- 
wiają prowadzenia rokowań ogólno- 
krajow;ch, praguąc pozostawić zalat- 
wienie sprawy plac poszczególnym za 
głębiom. Nawet pisemne zwrócenie 
się rządu do przemysłowców z zalece 
niem tych rokowań nie wywołało żad- 
nego wrażen a. O ile więc rząd nie bę 
dzie w stanie przeprowadzic odpo- 
wiedniej ustawy  Stabilizującej place 
przez parlament, to egzekutywa fede- | 


czyły oddziały japońskie. 
Jak donosł PAT. z Tokio, 
odwrót wojsk chińskich z pro- 
wincji Dżehoł trwa w całej 
pełni. Rozbite wojska chiń- 
skie wycofują się do Chin pół 
nocnych przez różne przejścia 
w Wielkim Murze. Japończy- 
cy poza Wielki Mur nie posu- 
waja się, obsadzają natomiast 
wszystkie przejścia 1 przełę- 
cze górskie, by uniemożliwić 
powrót Chińczyków do Dże- 


ol. 

PEKIN, (PAT). — Generat 
Tang-Ju-Lin, kamendant mia- 
sta Dżeholu, zbległ w niewia- 
domym kierunku. Stało się to 
sygnałem do ogólnej ucieczki. 

Ucieczka Tang-lu-Lina wy- 
wołała wietkie oburzenie. Wy- 


racyj garniczych ogłos: w lipcu strajk, dany został nakaz aresztowa- 


górnikówę 


ensacyjnego 


nia go, przyczem w razie uję- 


l romansu Z Zycia 
wyzszych sfer towarzyskich p.t. 
da nabycia we wszyskich kioskach krakowskich oraz w DRUKARNI KONGFOL, RA GRÓDKU 2 


cia grozi mu niewątpliwie kara 
śmierci. 

W punkcie granicznym Ku- 
Pej-Ku Czang-Sue-Liang zgro 
madził 30 tysięcy ludzi, którzy 
mają specjalne instrukcje nie- 
wputszczania oddziałów Tang- 
Ju-Lina na terytorjum chiń- 
skie. Mają one pozostać w gra- 
nicach Dżeholu, 


cy dobrą formę zwycięża pewnie Bim 
bauna (M... Malecki (P.] po słabej 
lj rundzie, osiąga w następnych wy 
rażną przewagę i zwycięża Miillera 
(5.); Pasturczak (P.) był swego fo- 
dzaju rewelacją. Nie ułąkł się grożne- 
go rywala Gossa (C.W.S.) i po intere 
sującej walce wygrał na pkt.; Cyran 
(S.) -— Kazimierski (P.), Najpiękniej- 
sza walka. Cyran wyraźnie leci ną k-o, 
Kazimierski pięknie ripostuje i poczy- 
nając od drugiej rundy jest panem sy- 
tuacji. lmponuie jego wspaniała tech- 
nika i prawdziwy nerw boksera. W 
tych warunkach zrozumiałe są gwiz- 
dy, gdy ogłoszona remis; Bąkowski 
($.) przez trzy rundy miał przewagę 
nad Andersem i wywalczył tylko (u 
sędziów!) rem.s! Był to drugi skandal. 
Wolski (P.) był słabszy od Płsarskie- 
go (S.) i nie potrafil wykorzystać 
swych walorów. Przegrał też na pkt; 
Pilnik (M.) pokonał po zaciętej walce 
Bartosłaka (C.W.S.); Karpiński (C.W. 
S.) -4 Wysocki (M.). Przez 2-łe run- 
dy panem sytuacji jest Wysocki i úo- 
piero w ostatniej rundzie Karpin- 
ski zdobywa się na atak. Wystar- 
czyło to, by uzyskać uznanie u sę- 
dziów i zwycięstwo. Był to trzeci skan 
dal na meczu i na Szczęście ostatni. 


kw k 
Gwiazda — Legja 11:5. Wysokocy- 
frowe zwycięstwo bokserów Gwiazdy. 


Redukcja płac robotników rolnych 


wyniesie od 2 do 25 proc. 


Na mocy agłoszonego w dniu wczo- | 


rajszym orzeczenia nadzwyczajnej ko 
misjł rozjemczej, powołanej przez Min. 
Opieki Społ. dla likwidacji zatargu mię 
dzy ziemianami a rovotnikątni rolnymi 
ua terenie województw centralnych za 
stosowana będzie zniżka płac robotni- 
ków rolnych. í 
Obniżka ta wyniesie dla robotników 
sezonowych od 20 do 25 gr. dziennie, 
co stanowi redukcję w wysokości do 


SIOSTRA MAR 


25 proc, w stosunku zaś do robotnikow 
uniowkowych od 5 — 25 gr. dziennie, 
co stanowi do 7 proc., dła ordynarju- 
szów ad 10 do 20 zł. rocznie, co stąno- 
wi osoło 2 proc. Wynagrodzenie w na 
turze pozostanie bez zmian. $ 


Związki zawodowe robotników rol- 
nych naskutek zwyżki cen zbożą za- 
powiadają nicprzyięcie decyzji komisji 
arbitrażowej do władomości. 


JA 


Str. Z. 


MORF 


NISTKA 


na ławie oskarżonych 


W ciasnym, brudnym koryta- 
rzu stołecznego sądu okręgowe- 
go pod drzwiami sali Nr. 4 tłoczą 
się ludzie. Parę kobiet, na któ- 
rych ulica wycisnęła swe piętno 
(to w sprawie Dudzika), kilku 
młokosów o buńczucznych mi- 
nach, policjanci, a wśród nich 
czarno ubrana młoda kobieta. 
Szczupła jej twarz mieni się. To 
pionie piekącym rumieńcem, to 
powleka się bladością. 

To nasza Bohaterka, panna Ha 
lina Z., oczekuje rozprawy sądo- 
wej, w której jest oskarżona... o 
fałszowanie recept, na które ku- 
powała morfinę. 

Młody adwokat, w swej dłu- 
gicj czarnej todze wyglądający 
dzięki swej smukłości na dobrotli 
wego olbrzyma, podchodzi do 
panny Haliny: 

— Niechże się pani tak nie 
przejmuje... Będzie wszystko do- 
brze... 

Ciężkie westchnienie wydoby- 
wa się z piersi kobiety, która za 
chwilę ma zająć micjsce na hanie 
bnej ławie oskarżonych. 

— Ach te narkotyki! — mówi 
napół do siebie, napół do adwo- 
kata.—To najokropniejsza plaga 
społeczna. Robi z ludzi wykole- 
jeńców, którzy się z niczen nie 
liczą, jeśli chodzi o zdobycie tru- 
cizny. Morfina łamie najsilniej- 
szych i najzdolniejszych ludzi. 
Rozbiła moje szczęście osobiste.. 
Widziałam przez nią rozbite ro- 
dziny, ludzi doprowadzonych do 
ruiny. Moriina.może doprowadzić 
do zbrodni, przestępstw, do wię 
zienia, do domu obłąkanych, skąd 
już nicima powrotu. Moja koleżan 
ka popełniła samobójstwo w przy 
stępie szału... Mnie złamała życie, 
przyniosła nieobliczalne straty 
moralne, fizyczne i materjalne, 
których już może przez życie ca- 
łe nie powetuję... Ileż się nacier- 
piałam, a jednak nie mogłam się 
wyrwać ze szponów tego potwor 
nego nałogu... Dopiero w więzie 
aint... 


Na progu poczekalni zjawił się 
wożny sądowy. Prychając pod 
sterczącemi siwemi wasami, po- 
trząsając kartkami papieru z wy- 
pisanemi na nich nazwiskami, jął 
wywoływać świadków: 

Pani Halina Z., doktór 
pan... 

Sala posiedzeń przepełniona. 
Stali bywalcy ław dla publiczno- 
ści wywęszyli proces morfinistki, 
zjawili się więc w pelnym kom- 
plecie, który z trudem ulokował 
się w kilku rzędach ławek. Znają 
artykuły kodeksu napamięć: wy- 
starczy więc jeden rzut oka na 
wokandę sadowa, by ocenić, czy 
warto pozostać na sprawie. Po- 
miedzy nimi, a starvm wożnvm 
szdowym. żartem ich uciszają- 
cym, krążą dowcipy: 

— (Cicho tam, cicho! Pamiefasz 
pan tego siwego? Zostaniesz pan 
wysiedłony bez ułaskawienia, jak 
tamten! 

— Na inną salę sobie cheli! 


K., 


— Ale nie tu! Tu więcej nie 
wróci! 

Krótko szczekliwie krzyknał 
dzwonek. 


— Proszę wstać! 

Trzymając się ławy, wstaje os 
karżona. 

Protokulantka, o ostrei niemi- 
łej twarzy świdruje oczami oskar 
żoną. Czuć w tej młodej pannicv 
kostniejącą w paragraf prawnicz 
kę, w którei dopiero żvcie obudzi 
kiedyś współczucie dla niedoli 
ludzkici. Teraz jej serce uderza 
„prawidłowo“, nie zaciska żaden 
ból, choćby ten ból czyjemś tyl- 
ko był nieszcześciem. 

Padają krótkie pytania sedzie- 
go: o imię, nazwisko, imiona ro- 
dziców, wiek, karalność... 

Z ławy oskarżonych rozlegaia 
się ciche bojażliwe słowa. Jakby 
je płoszyły spoirzenia spokoine 
młodego prokuratora z za okula- 
rów w czarnej rogowej oprawie, 
spoirzenia ciekawe ludzi, usiłują- 
cych nie uronić ani słówka w na 
grodę za przesiadywanie godzi- 


Do nosa z kiełbasą! 


Krzywda służącej na mięsie 


(S. F.) Pieniądz to nie wszyst 


karonem, kurczaki z marchew- 


ko — powiedział pewien bardzo| kom... 


bogaty człowiek. 

Do takiego 
doszła p. Jadwiga Krut, która 
sużyła w bardzo dobrem miej- 
scu 1 za naiiową pośredniczki, p. 
Lcokadji Czopek, znęcona wyż- 
Szą o 10 złotych pensję, przenio 
sła się do innych państwa. 

Ale po dwóch dniach pobytu 
na nowem miejscu p. Jadwiga 
przybyła d» p. Czopek mocno 
zdenerwowana i pobiła ją dotkli 
wic.. 

Dlaczego, o tem mówiła p. Ja 
dwiga w Sądzie Grodzkim, przed 
którym stanęła w charakterze 
oskarżonej o pobicie. 

— Byłam, proszę Sądu, u je- 
dnych państwa w obowiązku, 
gdzie mnie ptasiego mleka nie za 
brakło. 

Pod względem jedzenia taka 
byla oblitość, że chyba bezgrze- 
szne ludzie, po Sądzie Ostatecz- 
nem do raju naznaczone, takom 
wyżerkie w nagrode mieć bę- 
dom. 

Ale mnie ta rajfurka zabajco- 
wała wedle pensji, że mnie gdzie 
indziej 10 złotych dołożom i ja 


Myśle sobie, z głodu nie u- 


samego wniosku, inre. 


Na półmisek wszystko wyłoży 
łam, do stołu podaje i czekam aż 
mnie pani mojom porcje wydzie 
li. A pani powiada: 

— Niech sobie jadzia weźmie 
zupy i kartofli trochę wstawi. 

— A jak z mięsem? — mówie. 

— Z mięsem? Mięso się u nas 
je trzy razy w tygodniu. Jutro bę 
dzie. 

— Jakto? — mówie. — A te 
kuraki to co? Legumina? 

Pani na mnie patrzy, 
mnie zjeść chciała. 

— Kurczaki powiada — 
dla państwa. A dla służącej trzy 
razy w tygodniu kiełbase sie ku 
puje. 

Jakiem to usłyszała, mało mnie 
żółć nie zalała. 

— Co ja — powiadam —pies 
jestem, żeby mnie całki rok kici 
basom karmić? Wsadź pani sobie 
tom kiełbase w nos, to sie lepiej 
uwędzi! 

Zabrałam manatki i poszłam 
do p. Czopek, żeby je za te miej 
sce podziękowć. I jej faktycznie 


jakby 


nami całemi w duszncej ponurej 
sali. 

Wstaje obrońca. 

Jego słowa, owinięte w praw- 
ne terminy, są spokojne, pewne 
siebie: 

— Wysoki sądzic. W sprawie, 
w której jest oskarżona moja kli- 
entka, zasadniczą role odgrywa, 
czy czyny przestępcze były kiero 
wane świadomą wolą, Oskarżo- 
na miała już raz sprawę w sądzie 
grodzkim, gdzie na zasadzie orze 
czenia prot. Nelkena i na wniosek 
prokuratora sprawa została umo 
rzona na posiedzeniu gospodar- 
czem. Ulegając nałogowi morfi- 
ny, kierowana była oskarżona 
przez giód narkotyku, który para 
liżuje wołę. Oskarżona więc nie 
działała w stanic Świadomości. 
Wnoszę tedy o zbadanie bieg- 
tych lekarzy na okoliczność po- 
wyższą, a do czasu powołania bie 
głych o odroczenie rozprawy. Je 
dnocześnie przedstawiam sądowi 
odpisy z akt poprzednich z roku 
1928, a mianowicie Grzeczeńie 
dr. Nelkena oraz odpis decyzji są 
du. 

Odrzuca sędzia szerekie k: 
wy swej togi. W peinej skupienia 
ciszy oczy wszystkich wnatruia 
się w lekko arzęcć w lego ręka 
białe kartki papieru. Sędzia poda 
je ie prokuratorowi. 

Oskarżona jest w tei chwili bla 
da. Trzyma rękę na sercu. Tiu- 
cze się to serce niespokoinie. Za 
chwilę przecież padną decyduja- 
ce słowa. jeśli sad uzna, że orze 
czenie bicełych lekarzy nie ma 
nic do rzeczy, sprawę rozpatrzy 
i... zapadnie wyrok. 

Tak, fałszowała recepty! Pra- 
cując przez szereg lat w szpitalu, 
panna Halina poznała dobrze, jak 
się recepty wystawia. Zamawia- 
ła po kilkanaście sztuk w małych 
warszawskich drukarenkach, wy 
pisywała je, sprzedawała co by- 
ło w domu, gdyż pensji nie star- 
czało: i odwiedzała apteki jak naj 
bardziej oddalone, co raz to inne, : 
by zdobyć morfinę, obez której 
obyć się nie mogła. 

W jakiemż napięciu 
szła do tych aptek!.. 

— Jaki jest wniosek pana pro- 
kuratora? — rozlega się głos sę- 
dziego. 

— Wezwanie biegłych zosta- 
wiam decyzji sądu... 

— Prokńrator się nie sprzeci- 
wia — przebiega zduszony szept 
po ławach publiczności. 

— Sąd znów rozlega się 
głos sędziego — przychyła się do 


RADJO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


12.10 Płyty gramofonowe. 15.35 
„Skrzynka Pocztowa”. 15.50 Płyty gra 
moionowe. 16.25 Lekcja języka fran- 
cuskiego. 16.40 Odczyt p. t. „Żywioło- 
wy proces wzrostu małej własności 
rolnej”. 17.00 Koncert kameralny w 
wykonaniu Kwartetu Smyczkowego 
Calveta. 18.00 Odczyt dla maturzy- 
stów — „Aleksander Fredro“. 18.25 
Muzyka lekka. 19.20 „Skrzynka Pocz- 
towa Rolnicza”. 19.30 „Na widnokrę- 
gu”. 19.45 Prasowy Dziennik Radjo- 
wy. 20.00 „Skrzynka Pocztowa Tech- 
niczna”. 20.15 Opera Verdiego — „Ai- 
da" z płyt gramolonowych. W) 
przerwie wiadomości sportowe. 23.00 | 
Muzyka taneczna. 


„AIDA** VERDIEGO — OPERA 
Z PŁYT W RADJO 
Dziś, o godz. 20.15 „Polskie Radjo”; 
nadaje z płyt gramofonowych operę 
G. Verdiego „A da” w wykonaniu ar- 
tystów teatru „La Scala“ w Medjola- 


nerwów 


wniosku obrony i postanawia 
rozprawę odroczyć dla wezwania 
w drugim terminie dwóch bieg- 
łych lekarzy... Następna sprawa... 


Chwiejąc się, wychodzi pan- 
na Halina z sali sądowej... Krew, 
która napiynęła jej do głowy i po 
włokła na chwilę twarz purpurą, 


odpływa teraz. Na  blednącą 
twarz padają płatki mokrego śnie 
© 


gu. 

— Tak lepiej, tak lepiej... Le- 
karze przecież wiedzą, że to nie 
zła wola, tylko potworny głód 
narkotyku, który paraliżuje wo- 
lẹ... Ich opinja uratuje moje dal- 
sze życie... Boję się więzienia... 

— Niech się pani nie denerwu 
je... Proszę pojechać teraz spo- 
kojnie na obiad — mówi adwo- 
kat, nachylajac swa wyniosła po- 
stać nad panną lalina. 

Oszołomiona stoi jeszcze chwi 
lẹ na ulicy. Mokre gwiazdki śnie 
gu chłodzą roznaloną twarz, na 
popielatych włosach zamieniają 
się w biyszczace kropelki łez... 

Oto fragment z ostatnich prze- 
żyć naszej Bonaterki. 

Jakiemi drogami kierował los 
jej życie, źe oto znalazła się na 
ławie oskarżonych? Że oto stanę 
ta przed koniecznościa odbrdowa 
pia swej drszy, odbudowania swe 
go życia, odzyskania obóstwiane 
go cziowicka, który wyczerpany 
daremna walka z nałogiem uko- 
chanej, opuścił ją przed paru mie 
cican? 

W jutrzejszym namerze zamieś 
ciny pierwszy opis przeżyć na- 
szej Fohaterki. Zobaczymy, jak 
wkroczyła na, straszną drogę, U 
kresu ktorej znalazła się we wła 
dzy Potwora, guębiącego ludz- 
kość w najrozmaitszy sposób, pa 
raliżującego wolę ludzką, skłania 
jącego do przestępstw i zbrodni, 
któremu na imię Narkotyk! 


80-letnia „urocza panna” 


(m.) Musimy pogodzić się z 
faktem. że niewiasty od War- 
szawy do Afryki, do Londynu. 
do Syberii, jednem słowem 
wszędzie niechętnie podają i- 
lość swych wiosen. Pod tyn 
względem jednak rekord pobiła 
zmarła przed kilku tygodniami 
w Nowy Jorku, aktorka, znana 
eko wa A Wion. 

Wszyscy zuali Katty, jako 
młodą pannę. zresztą wszyst- 
kim opowiadała, że ma 25 lat i 
nie chce wyjść zamąż. Dopiero 
w dniu otwarcia testainentu wy 
szły najaw zgoła sensacyjne 
szczegóły, potwierdzone Zresz- 
tą przez najbliższą rodzinę. 


Okazało się przedewszyst- 
kiem, że Katty Wilson właści- 
wie zwie się Edwarda Marble. 
A za tem ustalono. że miała 
męża, komedjopisarza Pollocka. 
Dalej, że „panna“ ma córkę, li 
czącą przeszło 30 lat, zresztą 
zamężną. 

Naiważniejszem było, 
zmarła liczyła 80 lat. 

W jaki sposób udało się aktor 
ce zachować świeżość twarzy. 
prężność ruchów i wdzięk. mi- 
mo 80-ciu wiosen, pozostanie 
jej tajemnicą. A jednak niezba 
dane są... kobiety. 
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Pan Adolf choć był człowic- 
kiem zamożnym kupował tylko u 
żywane obuwie. 

— Używane obuwie — tłuma- 
czył swym kolegom — nic gnie- 
cie, nie pali, bo kto inny już je 
roznosił. Nie lubię nowego obu- 
wia. Nie lubię być pierwszy... 

— Czy tylko jeżen chodzi o 
obuwie? — pytali się koledzy. 

— Wogóle nie lubię byc pierw 
szym. I jesli się ożenię, to tylko z 
rozwódką lub wdową... 

I po jakimś czasie ożenił się z 
wdową po Onutrym Lrapatsknn. 

Gdy pan Adolf wprowadzi s:g 
do mieszkania swej małżonki, 
spostrzegł w pokoju jadalnym du 
ży portret. 

— Co to za meżczyzna? — spy 
tal. 

— To nieboszczyk Onuiry, 
mój pierwszy mąż... Ach! Co to 
by: za idealny cziowiek! 

— będe patrzał na portret i 
postaram się do niego upudodnić 
— uśmiechnął się pan Adoli. 

Małżonka machnęta ręką, 

— Mój drogi! Tu nawet polo- 
wy jego zalet nie widac. 

Kiedy pan Adolf zasiadł do pier 
wszego obiadu na stole dynuł 
półmisek brukwi, do której od 
dzieciństwa czuł wstręt mepoha- 
mowany. 

— To ulubiona potrawa Onui- 
rego — wyjaśniła małżonka. 

Pan Adolf przez grzeczność, 
choć mu się «obiło miedobrze, 
zjadł kilka łyżek i odsunął talerz. 

— Widzę, że nie masz apetytu. 
Onufry jadł dziesięć razy tyle... 

lod tej chwili pan Adolt na 
każdym kroku słyszał tylko imię 
swego poprzednika. 

— jak ty strasznie chrapiesz! 
Onufry spał cichutko, 

— Potrzebny ci dziadek do o- 
rzechów? Onufry gniótł orzecliy 
w rękach. 

— już jesteś zmęczony? Ho, 
ho! Onufry tak prędko się nie mę 
czył! 

Onufry wszystko umiał, wszyst 
ko potrafił, wszystko wiedział... 

Wreszcie znudzony pan Adolf 
postanowił szukać zapomnienia 
poza domem. Wybór jego padł 
na przystojną sąsiadkę... | gdy po 
długich zachodach ucatłowa! ja po 
raz pierwszy, sąsiadka przymkiiy 
ła z rozkoszy oczy i szepnęja: 

— Onufry przestań! Onulry nie 


można! 


= k k 


Po paru miesiącach kolega pa 
na Adolfa spotkał go na ulicy mo 
cno utykającego. 

— Czego tak kulejesz? — spy 
tal. 

— Kupilem sobie nowe pantof 
le. Uwierają... 


głupia, tote miejsce rzuciłam i|krzyne oko podbiłam... nie. Obsadę czołowych partyj tego na OES — Ty, nowe pantofle? 
na to poszłam, które mi p. Czaj Sąd Grodzki skazał pannę|grania tworzą: Gianino Arangi — e e_o — Tak! Zmieniłem zdanie. W 
pex naraiła. Krut na tydzień aresztu 2 zawiej o Pardi (Alda). Maria Capuana (A- Parmiefajcie życiu dobrze być tylko pierw- 
Zaraz pierwszego dnia obiadlszeni k i : hneris), Arnoldo Lindi Radames) i Ar ? 
A P, 5 S djszeniem wykonania kary na prze| mando Borgioli (Amonatro). Calo- Saya: 
gotujom niezgorszy. Rosół z mal ciąg roku. ścią dyryguje Lorenzo Molaljoi. | o bezrobotnych Napoleon Sądek. 
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Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy 


Stary Malesa spoglądając z dumą na Maćka, mó- 
wił: 

— Zapewniam cię, Lilijko, że robisz doskonałą 
partję. Chłopiec, jak malowanie, doskonały rzemieślnik, 
świetnie zarabia, a charakter dobry, że tylko go do ra- 
ny przyłożyć. Jeszcze dziś ci wręczy prezent zaręczy- 
nowy... Mówił mi o tem już wczoraj w sekrecie, ale ja 
nie mogę dłużej utrzymać tej radosnej tajemnicy... 

Pajacykowi oczy zaszły mgłą. O, Boże, jakiż to 
będzie prezent i... za co kupiony?! 

— Wiem, wiem, pierścionek — zawołała radośnie 
Łilijka, skacząc do góry z radości — nie widząc tragicz- 
nej miny Pajacyka, bo była cała wpatrzona w Maćka, 

Jeżeliby wszakże patrzała na niego też nieco uważ- 
niej, dostrzegłaby, że pomimo jego radosnego oblicza, 
na czole Maćka zarysowały się poważne zmarszczki. 

Ponieważ tajemnica była ujawniona, Maciek wyjął 
z kieszeni pudełeczko, kupione u jakiegoś jubilera z... 
Karmelickiej, do którego włożył wspaniały pierścień. 
skradziony Walskiemu, a należący niegdyś do Niusi 
Balickiej. 

Padat pudeieczko Lilijce, której oczy błysnęły ra- 
dosnym blaskiem, i rzekł: 

— Masz, otwórz. spójrz... 

— Kiedy... jakoś nie mam odwagi, Maciusin... Sa- 
mia się sobie dziwi,... ale boję się... Ręka mi się trzęsie... 

Wreszcie jednak zwolna otworzyła pudełeczko... 
wspaniała peria ukazala się jej uradowanym oczom, 
prmieniejąc pełnią Kras. 

Lilka zawołała: 

—- iezul.. jakie to piekne!.. Jakie cudne!.. 
Cgizdała perie ze wszystkich stron, ale nie miała 
aga włożyć pierscienia na palec. 

Nagie... jakby sę pej coś przypomniało... 

Przecież ten pierścień jest niesłychanie podobny do 
tego, ktory Ki sta nosila w Krynicy... 


od 


Maciek nic nie odpowiedział na to, tylko wzruszył 
ramionami. 

Lilijce przykro było, że zamiast mu dziękować, za- 
dręcza go przykremi dlań widać, pytaniami, postanowi- 
ła więc się usprawiedliwić. 

Rzekła: 

— Powiem ci szczerze, dlaczego zadałam ci to 
pytanie... Wydałeś za dużo pieniędzy, kupując taki 
wspaniały pierścień. Tak bardzo wiele nam teraz bę- 
dzie trzeba pieniędzy na rzeczy znacznie niezbędniej- 
sze, na gospodarstwo... 

Maciek przerwał jej, obawiając się, że rozmowa 
może zejść na tory niepożądane: 

— Zapłaciłem za pierścionek zaledwie dwieście 
złotych. To niewiele, jak na takie cudo. Zresztą, zasłu- 
gujesz na drogocenniejsze klejnoty. Nic nie jest dla 
mnie za drogie, co ma być dla ciebie. 

Lilijka włożyła pierścień na palec, ale nie przesta- 
wała przyglądać mu się podejrzliwie. Radość wreszcie 
jednak zwyciężyła. Lilijka przytuliła się do Maćka, 
mówiąc: 

— Cudny pierścionek! Prześliczna perełka! 

— Ale jeszcze piękniejsza, Lilijka — odparł Ma- 
ciel i skorzystał ze sposobności, aby pocałować swoją 
narzeczoną. 

Lilijka znów spojrzała na pierścionek i rzekła: 

— Ten klejnocik jest mi podwójnie drogi... 

— Dlaczego aż podwójnie? — zapytał zaniepoko- 
jony Maciek. 

— Najpierw, żeś miał szczęśliwą myśl, darując 
mi pierścionek z perłą. Szaleję za perłami. To było moje 
jedyne i, jak byiam przekonana, nieziszczalne marze- 
nie. Po drugie, ponieważ ten pierścionek do złudzenia 
przypomina podobny pierścionek Niusi Balickiej, któ- 
rego jej szczerze zazdrościłam, gdym u niej gościła w 
Krynicy. 

Rzekł: 

— Mnóstwo pierścionków i pereł jest podobnych. 
Najważniejsze, że ci się podoba. O resztę — mniejsza... 

Po dobrej kolacji, wszyscy poszli spać. Jeden tyl- 
ko Pajacyk nie mógł oka zmrużyć. Dręczyła go nie- 
ustannie myśl, skąd Maciek wziął tyle pieniędzy. 
Postanowił wyśledzić to za wszelką cenę. l koniecznie 
przed ślubem Łilijki. Na szczęście miał jeszcze sporo 


Nazajutrz w pracowni była sensacja. czas 


Caly 
oglądano z podziwem wspaniały pierścień Lilijki. 


Nawet szefowa nie mogła oderwać oczu 
perły. Rzekła: 

— Czy wiesz, Lilijko, że to niesłychanie drogocen- 
na perła. ja się na tem znam i ręczę ci, że pierścień ko- 
sztuje conajmniej dziesięć tysięcy złotych. 

— A mój narzeczony dał wszystkiego dwieście... 

— Ależ, drogie dziecko, zażartował sobie z cichu. 

Teraz dopiero języki dziewczęce zatrajkotały caią 
parą... Snuto najrozmaitsze domysły... Krążyły piotki... 

Wychodząc z pracowni razem z Lilijką, Mira 
rzekła: 

— A wiesz, że wartoby jednak sprawdzić wartość 
tego pierścionka... I gdzie kupiony... 

— Ba, ale jak?.. 

— Nic prostszego. Masz przy sobie pudełeczko? 

— Mam... 

— Więc chodźmy zaraz do tego jubilera, którego 
adres jest na pudełeczku i sprawdźmy odrazu wszystko. 

— Wiesz... wolałabym, abyśmy poszły jutro. Przy- 
rzekłam Niusi, że przyjdę dziś do niej jak najwcześniej. 
Nie chcę się spóźniać. Ona, biedaczka, teraz taka smut- 
na... Była dla nas zawsze tak dobra. Pamiętasz, jak do- 
pomogła po śmierci twojej matki?.. I wiesz, miała kie- 
dyś pierścionek kubek w kubek podobny do mojego, 
jak dwie krople wody... 

— Chcesz go jej pokazać? Może nawet... podaro- 
wać go jej? 

— Gdyby tylko zechciała go przyjąć ode mnie... 

— Zrobiłabyś przykrość Maćkowi. 

— Niema co o tem mówić. Niusia nigdy się nie 
zgodzi! — odparła i rozstały się. 

Niusia powitała Lilijkę radośnie i zapytała, jak jej 
się powodzi. 

— Doskonale — odrzekła Lilijka, — Ślub na jc- 
sieni! Prezent dostałam już wczoraj. Proszę spojrzeć, 
jaki cudny pierścionek. 

Rzucając okiem na drobną łapkę Lilijki, Niusia 
krzyknęła zdumiona, cała drżąc z przejęcia: 

— Przecież to moja perła!.. 


od tej 


Dalszy ciąg nastąpi. 


Sporrzała na wnętrze prdełeczka. Ujrzała złotemi 
literarna wesine nazwisko jubilera i jego adres, 

Zete 

— nipics to na karmelickiej? 

-- A co tl a ióżnica? Może nie chcę ci powie- 
dziec 

— |o będzie wemlnte z twojej strony. Między Ko- 
chaj; cyt się nie powinno być Żadnych tajemnic. Kto 
ens akisa, tem ic ma, a kto nie ufa — nie kocha... czas. 


Osfainie 


Tsagedia klubów prowincjonalnych 


(Goi) Poa jmenesśoiemi ho- 
roskopumi rozpoczyia się se- 
zot sportową w Polsce. Kry- 
zys «oikat W pierwszym rzę- 
dzie urzędników, rzemieślni- 
ków i miodzięż pracującą, a 
więc te siery, które wypełnia- 
ja trybuny na meczach pilkar- 
skitu, pływackich UŁ. d. 

Zwiastunem ciężkiego okre- 
su cia klubów był już rok ubie 
gly. Wiele imprez przynosiło 
deficyty, kluby nie mogły 4- 
łrzymywać instruktorów i tre 
nerów, choć przedsiębrano naj 
dalej idące oszczędności. Dłu- 
gi rosły. Stan ten, rozpaczliwy, 
dok'adnie ilustrowały roczne 
bilanse klubów. l co najważ- 
niejsza, że czołowe kluby, roz 
porządzające własnemi boiska 
imi, licznemi sekcjami — zam- 
kiięly swe bilanse deficytem! 

Zrozumiale zupełnie, że je- 
Śli kryzys dotknął najsilniejsze 
kluby, cóż dzieje się na prowin 
cii, wśród tysiąca małych klu 
bików, rozsianych w najmniej 
szych miasteczkach Rzplitej, 

Sytuacja tam jest zgoła tra- 
giczna. (Gromadząc na swych 
unrrezach znikomą ilość wi- 
dzów, nie mając poparcia, klu 
by te, które są jedyną przysta 
ria dla miejscowej młodzieży. 
powoli ulegają likwidacji. Jest 
fo zjawisko ze wszech miar 
niebezpieczne, 


Aczkoiwich ogolna syluacja 
w panstwie nie pozwała nictyl- 
ko na szczodre, ale nawet na 
minimalne subsydja, winny się 
jednak znaleźć środki, któreby 
dopomogły prowincjonalnym 


klubom nadał prowadzić 
sportową działalność. 

Nie powinniśmy dopuścić, 
aby owocna praca cichych bo 
haterów na prowincji skazana 
była na zagładę, 


swą 


Za kulisami zwiąków i klubów 


18 B. M. WOZPN organizuje w loka 
lu urzędników państw. uroczysty ban- 
kiet, w czasie którego odbędzie się po 


żegnanie długoletniego prezesa 
WUZPN., p. Ruseckiego. 
NAPASTNIK lubelskiej „Unji”, Roch 


man, odbywający obecnie służbę woj- 
skową we Lwowie, ma być przeniesio 
ny do jednego z pułków warsz. W 
związku z tem krążą pogłoski, że Roch 
man zgłosi akces do „Makabi“. 

W UB, PIĄTEK dokonano już loso- 
wania mistrz. kl. A. w stolicy. Pierw- 
sze mecze odbędą się 25 i 26 b. m. 

ROZESZŁY się sensacyjne pogloski 
że znakomity piłkarz, Kuchar ma wy- 
cofać się z „czynnej służby”. 

„ PIŁKARZE stołecznej Legii maja wy 
jechać w czasie świąt Wielkanocnych 
na 3 mecze do Rumunji. Oficjalne per- 


traktacje mają być niebawem zakończo 


ne. 
PROJEKTOWANY 'na koniec bież. 


miesiąca w Berlinie mecz tenisowy 
Warszawa — Berlin, został odwoła- 
ny. 


CZOŁOWI narciarze polscy: Czech 
i St. Marusarz wyjeżdżają na mistrz. 
RÓ » do Szwajcarji (11 i 12 b. 
m. a 

BAWARSKI drużynowy mistrz. bok 
serski „Armin” (Monachjum) rozegra 
w Warszawie w dn. 12 b. m. mecz z 
reprez. stolicy. 

KRAKOWSKI O. Z. P. N. otrzymał 
przed kilku dniami propozycję węgier- 
skiego związku rozegrania Zzawo- 
dów Budapeszt — Kraków w dn. 19 b. 
ni. w Budapeszcie. Wskutek braku do 
statecznego treningu, KOZPN zrezyg 
nował z wysłania drużyny. 


Poprawka w mistrzostwach Ligi 


Na posiedzeniu wydziału gier i dy-| mi dwoma 


klubami L'gi a vicemi- 


scypliny Ligi PZPN uchwalono podać | strzem klasy A. 


do klubów „per referendum" sprawę 
przyśpieszenia rozgrywek ligowych o 
spadek ze względu na przeprowadzone 
przez walne zgromadzenie PZPN eli- 
munacyjne rozgrywki między ostatnie- 


Wydział Gier uważa, że jedynym 
sposobem na przyśpieszenie rozgry- 
wek byłoby zaliczenie wyników wiosen 
nych między klubami jednej grupy do 
rozgrywek jesiennych sześciu oslat- 
nich klubów. 


O kontrolę wypadków na boiskach piłkarskich 


Wydział Gier Ligi PZPN postanowił | obowiązany będzie du meldowania na 
wprowadzić specjalne formularze dla | takich formularzach o wypadkach za- 


klubów dla kontroli wypadków nie- 
szczęśliwych na boiskach, Każdy klub 


szłych podczas meczów trenin- 


gów. 


czy 


iadomości Sportowe 


Polscy tenisiści na Riwierze 


Tłoczyński i Hebda, którzy przed 
dwoma dniami przyjechali na Riwierę, 
rozpoczęli już trening pod kierownic- 
twem słynnego trenera, Negra. W od- 
bywającym się obecnie turnieju w Mon 


te Carlo zawodnicy nasi udziału ne 
wezmą, natomiast zastartują w turnie- 
ju o mistrzostwo Nicei (13 — 19 bm.) 
oraz w turnieju o mistrzostwo Riwiery 
(20 — 26 bm.) Sannes. 


Pomysły sprytnego manażera 


Znany manażer angielski, Frankland 
zwrócił się do burmistrza w Berlinie z 
prośbą o zezwolenie na przyjazd 
dwóch kobiecych drużyn piłkarskich, 
które rozegrałyby szereg meczów. O- 
czywiście, że dochód z pierwszego me 


Skandal w czasie 


Podczas ostatniej „sześciodniówki” 
kolarskiej rozegranej w znanej hali 
sportowej w Szturgardzie (Niemcy) do 
szło do niebywałego skandalu. W 
pierwszym rzędzie nie dop.sała publi- 
czność, która stawiła się w znikomej 


czu zostałby przeznaczony na rzecz 


bezrobotnych! " 

Mimo tak nęcącej propozycji, bur- 
mistrz narazie nie udzielił zezwolen a, 
to też niewiadomo, czy berlińczycy bę 
dą emocjonowali się... grą kobiet pit- 
karek, 


„sześciodniówki* 
ilości ze względu na zakaz palenia pa 
pierosów. A. 

Organizatorzy znaleźli się w klopo- 
cie ne mogąc uregulować wielu na- 
leżności. W dniu zakończenia imprezy, 
zjawili się wierzyciele w towarzystwie 
policji i skonfiskowali kasę! 

. 


Drogą kwesty — uratowani od ru:ny 


Jeden z najstarszych angielskich klu 
hów, Sunderland, od kilku lat staczał 
się w przepaść nie mogąc znieść zbyt 
wielkich ciężarów materjalnych. Pensje 
dla graczy pochłanialy olbrzymie su- 
my, a frekwencja na zawodach mala- 
łal Ostatnio długi Sunderlandu wyno- 


siły około miljona złotych! 

| oto kierownicy bankrutuiacego Ilo 
bu wpadli na świetny pomysł: zorgo 
zowali kwestę na rzecz Sunderiai ue 
Rezultat był wspaniały, gdyż w cnreu 
tygodnia zebrano około 800.009 zi. æ 
kwesta trwa... 


O mistrzostwo Świata w piłce nożnej 


Jak już podawaliśmy, mistrz. piłkar- 
skie $wiata zostaną rozegrane w 1934 
r. w Rzymie, Oczekiwane zgłcszemia z 
Urugwaju, Argentyny i Anglji nie na- 
deszły. 

W związku z tem Międz. Zw. P. N. 
postanowił 26 państw rozdziel č w spo 
sób następ.: Zach. Europa: Niemcy, 
Belgja, Francja, Hisznanja, Luksem- 
burg, Potrugalja; półn. Europa: Irland 
ja, Holandja, Szwecia; śr. Europa: 
Austrja, Czechy, Węgry, Włochy, 
Szwajcarja; wsch. Europa: Litwa, Pol- 


nc POLSKIE ZWYCIĘŻAJĄ 


ska; Bałkany: Jugosławja, Turcja. Ru 
munja; Półn. Ameryka: USA.; śr. A- 
ineryka: Meksyk, Kuba, Hait'; pid. A- 
meryka: Chili, Brazylja; Afrika: Egipt, 


Herrachow. W drugim dniu zav o- 
dów narciarskich o mistrz. Czech, ro- 
zegrano bieg pań na 8 kim. I riumt od 
niosły przedstawicielki Polski, przy- 
czem pierwszą była Polankówna w cza 
się 33:28, druga — Stopkówna. 


Marzec 


© 


PONIEDZIAŁEK 
św. Wiktora 


Wsch. al. g. 6.43 — Zach. sl. g. 17.14 
Przepowiednie astrologiczne. | 
Do południa bądź ostrożny w dzia- 

łaniu, unikaj nieporozumień, gniewu i 

zatargów. W godzinach późniejszych 

znączna poprawa zwłaszcza w interesach 

i sprawach sercowych. 


KRONIKA K 


Rząd Hitlera ma większość 

Donoszą nam, że tymczasowy 
urzędowy wynik wyborów do 
parlamentu Rzeszy przedstawia | 
się następująco : 

narodowi socjaliści 17,265.838 

socjaliści 7,176.505, 

komuniści 4,845.379, 

centrum 4,423.161, 

front czarno - biało - czerwony 


3,132.595, 
bawarska partja ludowa 1,072.893, 
niemiecka partja ludowa 432.150, 
chrzecijańsko-społeczni 384.116, 
partja państwowa 333.487, partja 
chłopska 114.231, Landbund 
83 828, hannoweranie 47.723. 
Razem oddano 39.316.873 głosów. 
Rozdział mandatów 
Urzędowo obliczono 647 man- 
datów. Z tego otrzymują: naro- 
dowi socjaliści 288, socjaliści 
i partja państwowa 125, komu- 
niści 81, centrum 73, front czar- 
no-biało-czerwony 52, bawarska 


partja ludowa 19, niemiecka 
partja ludowa, partja chłopska 
hannoweranie i chrześciańsko- 


społeczni 8, Landbund 1. 


Ponura zbrodnia rzeźnika 


Marko Niedźwiedź, lat 
rzeźnik, zam. we wsi 
szówka, pow. Krzemieniec, 
istaym szale, 
nieporozumieniami 
rzucił się z siekierą na żonę 
swą 35-letnią Paraskową, kładąc 
ją na miejscu trupem. To samo 
uczynił z swymi dwoma synami 
8-letnim Dawidem i 2-letnim 
Iwanem. 


35, 


Po dokonaniu tego zbrodni-- 


czego czynu miał zamiar się po- 
wiesić, na co wskazuje znale- 
ziona na miejscu zbrodni pętlę, 
zawieszona u sufitu. 

Z nieznanych przyczyn wy- 
brał jednak inny rodzaj samo- 
bójstwa, pobiegł do pobliskiej 
studni i tam się utopił. 


Zbrodnia 


Na polach wsi Śzczurzyn, pow. 
łucki znaleziono zwłoki 18-le- 
tniej Heleny Skarżewskiej miesz- 
kanki kolonji Koszary. Na gło- 
wie trupa znaleziono ślady po- 
chodzące od uderzeń tepem na- 
rzędziem. Jako sprawcę czynu 
aresztowano niejakiego Witolda 
Gradzika, mieszk. wsi Szczurzyn. 
Policja prowadzi dalsze docho- 
dzenia. 


Proces Rity Gergonowej 
rozpoczyna się dziś w ponie- 
działek przed południem w Kra- 
kowie. Ze względu na zaintere- 
sowanie tym monstre-procesem 
podawać będziemy codziennie 
stenograficzne sprawozdania z 
przebiegu rozprawy. 


» e o 

Zwyrodniały ojciec 

Jetti Schwarz, zamieszkała w 
Sniatynie, zgłosiła się w komi- 
sarjacie miasta z  doniesieniem 
że ojciec jej Dawid O. od roku 
utrzymuje z nią stosunki cieles- 
ne, wobec czego zmuszoną była 
uciec z domu. Dochodzenie 
wdrożono. 


Krwawy samosąd 


W nocy przybyło do zagrody 
podejrzanego o kradzież Grze- 
gorza Andrejewa, zamieszkałego 
we wsi Serniczki, 6 osób z Ho- 
rochonika pow. łucki, poczem 
wyprowadziwszy Andrejewa na 
pole, pobili go tak ciężko, że 
dnia następnego zmarł. 


Gradu- | 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


(RAKOWA 


Dom rozpusty w śródmieściu Krakowa 


Do wiadomości Policji Państwowej w Krakowie 


W. Sł z Krakowa donosi: |netu' „Baru Warszawskiego'. 


„Przy ul. Mikołajskiej 11 w 
Krakowie znajduje się „Bar 
Warszawski“ —ot, taka sobie 


napozór przytulna i cicha knaj- 
pka, której „wewnętrzne tajem- 
nice“ z pewnością nie dotarły 
jeszcze do wiadomości szerszego 
ogółu. 

Już w porze popołudniowej 
w sieni kamienicy w której mie- 
ści się „Bar Warszawski“ można 
zauważyć grupy młodszych (za- 
ledwie 14-15-letnich) i starszych 
dziewcząt, które wyczekują na 
swego „nabywcę', aby wspólnie 
z nim udać się tylnem wejściem 
do sławetnego już wśród poszu- 
kiwaczy tanich przygód  „gabi- 


Ujęcie mordercy. 


Wczoraj aresztowano we Lwo- | 
wie Pasklińskiego Jankla, oby- 
watela rumuńskiego, który w Ru- 
munji dopuścił się morderstwa, 
a następnie ścigany przez tam- 
tejszą policję, zranił komisarza, 
poczem zbiegł do Polski. Ujęty 
w swoim czasie i osadzony 
w obozie szupasowym, uciekł 
stamtąd i ukrywał się w Łucku 
pod nazwiskiem Moszka Fusa. 
We Lwowie mieszkał on przy 
ul. Kuszewicza 10. 


Kobieta spalona żywcem 


W hiszpańskiej miejscowości 


w | Soalhaes, pewna chora wieśniacz- 
spowodowanym ka wezwała do j 
rodzinnemi, znachorkę. Znachorka oświad- 


siebie wiejską 


|czyła, że chorobę wywołała są- 
|siadka chorej, niejaka Arminda 
de Jesu, której mąż znajduje 
się w Brazylji, a która posiada 
„djabła w ciele“. Tego djabła 
trzeba koniecznie wypędzić, aby 
chora mogła wyzdrowieć. 

Pięciu mężczyzn, Fnależących 
do rodziny znachorki, postano- 
wiło spełnić jej polecenie. Uda- 
li się oni do Armindy, związali 
ją i zaczęli palić żywcem na 
ogniu tak długo, aż nieszczę- 
śliwa kobieta spaliła się na wę- 
giel. 


Rolnik powiesił się 
w stodole. 


W Załuczu powiesił się w sto- 
dole swego ojca rolnik Iwan 
Kałyniuk. Przyczyną samobój- 
stwa był rozstrój nerwowy. Ka* 
łyniuk na dzień przed Śmiercią 
zakupił deski 
trumnę dla siebie. 


Straszny wypadek w radjo- 
stacji krakewskiej. 


Kierownik radjostacji krakow- 
skiej inż. Kisielnicki, przez nie- 
ostrożność dotknął przewodnika 
prądu stałego o napięciu 8500 
wolt. Dotknięcie wywołało prze- 
palenie bezpieczników, wskutek 
czego inż. K. utracił chwilowo 
przytomność i doznał częścio- 
wego paraliżu ręki. 


Choroby zakaźne w Krakowie 


W wydziale IX magistratu dla spraw 
sanitarnych zgłoszono od 26 lutego de 
4 bm. następujące choroby zakażne: 
szkarlatyna 11, dyfterja 6, dur brzuszny 
2, dur plamisty 1, koklusz 1, ospa 
wietrzna 3. 


Okradziony w P. K. O. 
w Krakowie 


Schneider Izrael, inkasent zam. 
przy ul. Rabina Meiselsa w 
Krakowie, zgłosił, że skradziono 
mu z teczki w P. K. O. w Kra- 
kowie kwotę 250 złotych w bi- 
lonie. 


© swiedzislay ze dąkter | mędrzec: Aliad Kwiątkowsk: 


w tartaku na. 


Ściany tego „gabinetu* gdyby 
miały usta, wieleby mogły opo- 
wiedzieć o pijackich wyuzda- 
nych orgjach jękie się dzieją na 
powierzchni kilku metrów od- 
dzielonych tylko cienką ścianką 
od reszty lokalu. 

Pojedyncze parki lub też licz- 
niejsze towarzystwa składające 
się z niewybrednych poszuki- 
waczy wrażeń i zdecydowanych 
kandydatek na prostytutki, to 
stała klientela tego „gabinetu“. 

Tak klientelę tego przybytku 
rozpusty, jak i „towarem“, któ- 
ry jest przynętą dla rozmaitych 
zdeprawowanych 


Straszna śmierć 
nauczycielki 


W czasie gotowania herbaty 
dla ubogiej młodzieży szkolnej 
poparzyła się wrzątkiem śmier- 
telnie nauczycielka i żona kie- 
rownika szkoły w lIwanowicach 
śp. Marja z Nawalkowskich Ja- 
worska. Pomoc lekarska okazała 
się bezskuteczną. 


| Kradzieże. 


Scheindlinger Izak, właściciel 
stolarni, przy ulicy Augustjań- 
skiej 17, zgłosił do policji, że 


osobników, 


zaopiekować się winna nasza 
Policja obyczajowa”. 

Powyższy gabinet rozpusty 
polecamy opiece Policji Pañ- 
stwowej w Krakowie, choćby z 
łego względu, że tuż obok, 
znajduje się kościół S. S. 
Dominikanek. 

Nie można dłużej tolerować 
tego gniazda wszelakiego wy- 
stępku i zgnilizny moralnej w 
śródmieściu Krakowa zwłaszcza 
że na wychodzących ludzi z 
kościoła czyhają różne szumo- 
winy, czy to w postaci wyszmin- 
kowanej prostytutki, która swą 
kokieterją wprowadza młodych 
ludzi do zguby i na drogę upadku. 


Między życiem a śmiercią 


Proces Gorgonowej w Krakowie 


Dziś w poniedziałek rozpo- 
czyna się proces Rity Gorgono- 


wej. 
Wedle krążących pogłosek, 
obrońcy, adw. dr. Axer ze Lwo- 


w nocy z 3 na 4 bm. skradzio- 


no mu z warsztatu narzędzia 


stolarskie wartości 500 złotych. 


Weksler Zofja, zam. Gołębia 
16, zgłosiła do policji, że dnia 
4 bm. skradziono jej z kieszeni 
płaszcza portmonetkę z kwotą 
27 zł. i cwikierami łącznej war- 
tości 100 złotych. 

Szyjka Tomasz, zam. w Wiel- 
kiej Wsi pow. Olkusz, zgłosił 
do policji, że dnia 3 bm. skra- 

ziono mu z bramy domu przy 
ul. Długiej 17 rower męski war- 
tości 100 zł., który chwilowo 
pozostawił bez opieki. 

Bonach Zofja, zam. przy ul. 
Zamojskiego 27, zgłosiła do po- 
licji, że dnia 3 bm. skradziono 
jej z niezamkniętego mieszkania 
kwotę 118 złotych. 


Mąż morduje żonę i rani 
teściową 


Wczoraj wieczorem wieś Błę- 
dów pod Łośniem pow. Będziń- 
skiego, była widownią  tragedji 
rodzinnej, jaka rozegrała się w 
mieszkaniu Ewy Rudnej. 

W mieszkaniu Rudnej znaj- 
dowała się jej córka Julja ° Sło- 
towa mężatka, która jednak 
i przed kilku dniami uciekła od 
|męża na skutek kłótni i zamiesz- 
kała razem z matką. W pewnej 
chwili rozległo się pukanie, a 
na zaproszenie w progu ukazał 
się mąż Julji 29-letni Stanisław 
Słota, który pieszo przybył do 
Błędowa z Lasków pod Olku- 
szem, gdzie zamieszkuje. 

Po pierwszych słowach Słota 
nagłym ruchem wydobył z kie- 
Szeni rewolwer, dając w stronę 
żony i teściowej kiika strzałów. 
Julja Słotowa ugodzona kulą w 
pierś tuż obok serca padła tru- 
pem na miejscu, Ewa Rudna na- 
tomiast ugodzona została w gło- 
wę. Ranną umieszczono w Szpi- 
talu. 

Po zbrodni Słota zbiegł w 
pobliskie lasy. Pościg trwa. 


Aresztowany w restauracji 
w Krakowie 


Policja krakowską aresztowa- 
ła Ura Kazimierza, lat 17 bez 
stałego miejsca zamieszkania za 
niezapłacenie rachunku za spo- 
żyte jadłodania w restauracji na 
dworcu kolejowym w Krakowie. 


| ZANA 
CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskie! 1 wiersz. mm. 50 gr. Drobne 25 gr. ca wyraz, Prencmarata miesięczna zł. | 
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wa, dr. Ettinger z Warszawy i 
dr. Wożniakowski z Krakowa, 
|mają przygotowaay cały szereg 
|nowych szczegółów, które mają 
zupełnie zrehabilitować ich kli- 
jentkę. Mają oni przeprowadzić 
generalny atak na kilku świad- 
ków, których rola w czasie mor- 
derstwa była niezupełnie jasna. 
Spodziewane są zatem sensacje 
i być może, że nastąpią wypad- 
ki, które zaskoczą opinię pu- 
bliczną. 

Dzień wczorajszy stał, w sfe- 
rach zainteresowanych proce- 
sem pod znakiem przygotowań 
obrony. Zjechał do Krakowa 
w godzinach rannych adw. dr. 
Axer ze Lwowa, który natych- 
miast po przybyciu skomuniko- 
wał się z krakowskim obrońcą 
oskarżonej adw. dr. Woźniakow- 
skim. Obaj obrońcy udali się 
do budynku więziennego, gdzie 
w osobnej celi spotkali się z 
Gorgonową. Co rozegrało się 
tam, pozostanie tajemnicą. 

My z czytelnikami podzielić 
możemy się tylko kilkoma szcze- 
gółami. 

Trzeci obrońca Gorgonowej, 
mec. Ettinger z Warszawy przy- 
był do Krakowa wczoraj o godz. 
11-tej w nocy. Natychmiast po 
przybyciu mec. Ettinger odbył 
dłuższą konferencję z drem 
Wożniakowskim i drem Axerem. 
| Jak się dowiadnjemy dr Axer 
(będzie obecny na rozprawie w 
ciągu dzisiejszego dnia, poczem 
wyjedzie z Krakowa na cztery 


dni, wracając dopiero na roze 
prawę z końcem tygodnia. 
Dowiadujemy się — co do- 


tychczas nie było nigdzie poru- 
szonem, iż brat przyrodni Rity 
Gorgonowej Paweł ilicz, rzucił 
w 1914 roku w Sarajewie bom- 
bę na arcyksięcia Ferdynanda. 
Bomba była sygnałem do woj- 
ny światowej. 


Nagły zgon staruszka w ko- 
Ściele podczas nabożeństwa 


W dniu wczorajszym w ko- 
ściołku w Płaszowie odbywały 
się o godz. 3 popoł. niedzielne 
nieszpory. Wśród wiernych zgro- 
madzonych na nabożeństwie znaj- 
dował się też Franciszek Warze= 
cha liczący 71 lat. W czasie nabo- 
żeństws Warzecha nagle zasłabł 
a kiedy przyjechało zawezwane 
pogotowie, staruszek zakończył 
życie. Warzecha mieszkał przy 
ul. Płaszowskiej 111. Zwłoki 
odstawiono do zakładu medycy- 
ny sądowej. 
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REDAKCJA I ADMINISTRACJA : Kraków, ul. Na Gródka 2. -- Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w poł.) 


TEATR IM. |. SŁOWACKIEGO 
pCyralik Sewilski“ 


REPERTUAR KIN, 


Adria: „Człowiek małpa“ 

Apelle: „Jasnowłosy sen“ 

Atlantic: „Kochaj mnie dziś” 

Bagatela: „Żona na jedną noc“ 

Dom żełnierza: „Pat i Patachon po- 
śród ludożerców” 

Kino Muzeum: „Chłopiec z Luna Parku” 

Promień : „C. k. feldmarszałek". 

Słońce: „Potępione dusze“ 

Swit: „Rok 1914“. 

Sztuka : „Ja w dzień... ty w nocy..“ 

Uciecha : „Ludzie w hotelu“, 

Wanda: „Boczna ulica“. 


RADJO 


Poniedziałek 6 marca 1933 r. 


G. 11.40 Przegląd Prasy i kom. me 
teor., 11.58 Sygnał czasu, hejnał z Wieży 
Marj., program na dz. bież., 12.10 Płyty 
gramof., 13.10 Kom. meteor. z Warsz., 
15.10 Transm. z Warsz., 15.35 Audycja 
dla dzieci i młodzieży, 16.00 Płyty 
gramof., 16.25 Transm. z Warsz., 17.55 
Program na dz. nast. 18.00 Odczyt 
dla maturzystów z Warsz., 19.00 Roz- 
maitości, komunikaty, 19.10 Odczyt. 
19.30 Transm. z Warsz., 23.00 Retrans. 
ze stacyj zagran., 24.00 Hejnał z Wieży 
Marjackiej. 


Dziś dyżur nocny aptek w Krakewie i 


Grodaka 22 „pod Złotym Słoniem*, 
PI. Matejki 3 „pod Jagiełłą", Wybickiege 
1 „Nowowiejska“, Rakowicka 12 „pod 
Trzema Gwiazdami“, Dietla 36 „Stern- 
bacha“. 


Dziś dyżur nocny aptek w Podgórza : 
Pl. Zgody 18 „pod Orłem“. 


Kradzież żarówek z latarń 
orjentacyjnych 

Ostatniemi czasy nieznani sprawcy 
dokonują masowej kradzieży żarówek 
z latarń orjentacyjnych, zrywając plom- 
by wzgl. wybijając szyby w latarniach. 
W myśl zarządzenia prezydjum miasta 
o latarniach orientacyjnych na domach 
właściciele domów (administratorzy) 
wzgl. dozorcy domów obowiązani są 
czuwać nad całością latarń. Elektrownia 
miejska zwraca się więc do właścicieli 
wzgl. administratorów z  nprzejmą 
prośbą, aby polecili dozorcom domów 
by baceniejszą uwagę zwracali na la- 
tarnie i pilnowali ich człości, a wra- 
zie zavważenia uszkodzenia latarni lub 
kradzieży żarówek, osobników takich 
oddawali organom policji państwowej. 


Konferencja o opiece i służbie 
społecznej 


Dziś w poniedziałek o godz. 
6-tej wieczorem odbędzie się w 
sali konferencyjnej Ratusza Il p 
Plac WW; Świętych, konferen- 
cja o opiece i służbie społecznej 
zorganizowana z inicjatywy Sekcji 
Opieki Społecznej Rady m. 
Krakowa przez Stowarzyszenie 


„Służba Obywatelska". 


Dramat miłosny na 
torze kolejowym 


Wstrząsający dramat miłosny 
rozegrał się w miejscowości 
Stains pod Paryżem. Dwoje 
młodych kochanków Yes Du- 
tertre, pomocnik rzeźnicki i Lu- 
iza Boze, służąca, nie mogli się 
pobrać z powodu braku odpo- 
wiednich środków pieniężnych. 


Postanowili więc popełnić razem | 


samebójstwo. Udali się więc na 
tor kolejowy koło Sains w chwili 
gdy miał przejeżdżać pociąg 
pospieszny. Gdy lokomotywa 
pociągu była już o kilkanaście 
kroków oddalona, Dutetre po- 
ciągnął dziewczynę na szyny. 
e przerażona dziewczyna zdo- 
łała uwolnić się z jego rąk i 
skoczyć w bok. — Uniknęła 
w ten sposób śmierci. Nato- 
miast Dutetre zginął, rozszarpa- 
ny przez lokomotywę. Dziew- 
czynę znaleziono leżącą bez 
przytomności na torze kolejo- 
wym. Kiedy ją cucono i poin- 
formowano o śmierci jej narze- 
czonego, zemdlała powtórnie. 


Świętokradztwo. 
Nieznani sprawcy włamali się 
do cerkrwi prawosławnej wsi 
Borzemiec pow. Dubno, skąd 
wynieśli szafkę z schowanemi 
w niej 60 zł. Szafkę rozbili 
i zbiegli bez śladu. 


i i kół 


wraz z Gdnoszumiem do domki 


Ha Gródku 3 


